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Z  wiarogodnego dowiadujemy się  źród ła  źe 
pan J o z e f  Krem er, profesor filozofii przy uniwer- 
sj tecie Jagiellońskim , mianowany zo sta ł na pre­
cyzującego w  komisyi egzaminacyjnej w oddziale 
ogólnym na rok 1 8  / S l. Nom inacya prezvduia- 
cego w komisyi egzaminacyjnej niemoże nam być 
obojętny, zw ła szcza  w chw ili, g d y  występujące  
jedne po drugich ustawy organiczne polityczne i 
są d o w e , nową zapowiadają dla kraju naszego  
adininistracyą. ®

Pow iedzieliśm y nieraz i powtarzamy raz je­
s z c z e ,  że w szelk ie nowe rozporządzenia, w sze l­
kie nowe ustawodawstwo pozostanie bez pożąda­
nego skutku, jeżeli w  wykonaniu nie znajdzie na 
p rzy sz ło ść  wykonawców zdolnych pojąc p ow oła­
nie sw oje; jeżeli ci, co mają ten nowy porządek 
rzeczy  prow adzić, nie przejmą się zarazem du­
chem nowego ustaw odaw stw a, słow-em, jeżeli 
nie będzie rzucony zaród p rzyszłych  urzędników, 
odpowiednich wymogom czasu, urzędników, coby 
się  zastosow ać umieli do nowych stosunków to­
warzyskich w  kraju naszym . Utworzenie tego  
zarodu jest rzeczą M inisterstwa oświecenia.

Już przy niejednem rozporządzeniu tego M i­
nisterstwa mieliśmy sposobność oddania spraw ie­
dliwości wysokiemu poglądowi na pow ołanie u - 
rzędników, który niem kierow ał. Pomimo jednak  
tego szczerego  uznania, niemogliśmy się pozbyć  
w ą tp l iw o ś c i ,  czyli nauka teoretyczna i umiejętno­
ści w y ższe , w y k ła d a n e  po  u n iw e r s y te ta c h  s ta n ą  
się rzeczyw iście korzyścią praktyczną dla kraju, 
czyli one w płyną istotnie na usposobienie umy­
s ło w e  kształcących  się urzędników? R ozw iąza­
nie tej w ątpliwości za leża ło  od te g o , czyli u- 
kształcenie ogó lne , w y ż sz e , wejdzie w poczet 
warunków wym aganych po p rzyszłych  kandyda­
tach na urzędy. W sza k że  w rozporządzeniu o 
egzaminach z dnia 3 0  lipca zd aw ało  nam sie  
widzieć w yraźną dążność M inisterstwa podobną 
do życzeń  naszych. W iadom ość, którą podajemy, 
potwierdza nasze mniemania.

N om inacya pana Kremera jest niejako komen­
tarzem ducha, w  jakim wedle woli M inisterstwa 
egzam ina odbyw ać się  winny. K andydatów na 
p rzysz łych  urzędników egzam inować będzie — 
profesor filozofii. W ątp im y, aby na ten wybór 
m iał b y ł w p łynąć w z g lą d , że pan Krem er jest  
zarazem doktorem prawa. Pan Krem er n igdy nie 
U rzędow ał, nigdy się nie trudnił praktyką pra­
g n ą ,  n igdy nic w' przedmiocie prawa nie napi­
s a ł ,  kraj zna pana Kremera li jako autora w  za­
wodzie filozoficznym. G dy okoliczności te są  zape­
wne tak Ministerstwu jak nam wiadom e, tuszy­
my so b ie , że tym wyborem M inisterstwo m iało  
na celu ok azać, iż w ym aga po urzędnikach o -  
gólnego w ykszta łcen ia  filozoficznego i w y ższeg o  
Poglądu na rzeczy , pojęcia obszerniejszego sto­
sunków społecznych  i warunków towarzyskich. 
*'óin w ięc e j, iż oddzia ł ogólny komisyi egzam i-  

“ucyjnej, ten w ła śn ie , w którym pan Krem er 
n,a i)yc na ten rok przewodniczącym , obejmuje 
" sobie przedmioty, tyczące się nie już praw 
^udanych i obow iązujących, ale nauki i wiado­
mości , które k szta łcą  nietylko do zawodu urzęd- 
n;ka, lecz są podstawą obyw atelskiego w ychow a­
n a  i stanowiska.

1 dla tego , kończąc dodamy : nominacya ta
Profesora filozofii wydaje nam się przestrogą  
sp rzeciw  bióralizinowi martwemu, naprzeciw m e- 

anizmowi rutyny. Z  niej się okazuje, jeżeli się 
" mylimy, że Ministeryum żąda po urzędniku,
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aby przedewszystkiem  b y ł człow iekiem  teorety- 
■ ( znie ukształconym , aby pojął c a ło ść  organizmu 
j tow arzyskiego i aby zrozu m ia ł, iż o g ó ł umie­
jętności prawnych i administracyjnych je s t  oparty 
na podstawie rozumowej.

W e d łu g  ostatnich wiadomości rząd Portugal­
ski w sporze sw ym  z A n g l i ą ,  obrał za  pośre- 
unika gabinet Madrycki. Przyrzekliśm y czy te l-  
nikom w y ło ż y ć  tę drobną z natury rzeczy  spra­
w ę , lecz chcieliśm y pierwej w ysłu ch ać obustron­
nego zeznania. Dzienniki angielskie m ilczą, nie 
pozostaje nam w ięc , jak opisać stan spraw y na 
wiarę dzienników , znanych z niechęci sw ej ku 
lordowi Palmerston.

N o w y  ten spór ma w iele podobieństwa do da­
w niejszego greckiego i późniejszych toskańskiego  
i neapo hańskiego. Lord Palmerston w notach sw o -  
ic i w ybcza reklamacye do rządu portugalskiego, 
vtorych jest cztery. P ierw sza  o c ło  w yw ozow e  
od win Porto; druga dotycząca pewnej sprawy  
sukcesyjnej. Oba te purikta wspomniane dzienniki 
pomijają, widać więc że muszą byc sprawiedli­
w e. D w ie drugie potrzebują nieco obszerniejsze­
go w ykładu.

.Jeden poddany angielsk i, L uis C a s s a r , w ice -  
konsul angielski w V illa -R ea l de S to Antonio 
p rzed ło ży ł gabinetowi lizbońskiemu trzy  reklam a -  
cye, tojest 4 8 ,0 0 0  fr. tytułem  wynagrodzenia za 
szkody poniesione w czasie u z u r p a c y i i 2 1  6 2 4  
f‘- j a k o  w y n a g r o d z e n ie  z a  p r z e ś la d o w a n ia ,  k tó -’ ^ . *  Któ­
rych  w  ty m  c za s ie  dozna* , l i z ą d  p o r tu g a lsk i z a -
przeczą naprzód w ażności pretensyj, a powtóre 
stawia w wątpliwość z a sa d ę , z której gabinet 
wychodzi: czyli rząd winien byc odpowiedzialnym  
za  szkody poniesione w skutek rozruchów i re -  
w olu cyj, których tenże sam rząd p ierw szą jest  
ofiarą. C zytelnicy przypomną sob ie , że nad tą 
zasadą w Izbie niższej i po w szystkich dzienni­
kach europejskich d łu g ie to czy ły  się spory, że  
ona w y w o ła ła  dwie noty gabinetu w iedeńskiego  
i petersburgskiego. Przeciw nicy lorda P alm er- 
stona czynili najwalniejszy zarzut w tern, że w ła ­
śnie pokrzywdzeni w czasie rozruchu i dom aga­
ją cy  się wynagrodzenia poddani angie lscy , rozru­
chom tym niebyli obcymi.

Ten w łaśn ie  za .zu t odnosi się do ostatniej re -  
klamacyi zaniesionej przez lorda Palm erstona, a 
dotyczącej pewnego lekarza angielskiego D r .K a l-

Dy K nai W S? kt łe § 0  dawniśJ na WJSP'e M aderze.
7  y . Jednym z żarliwych członków  T o ­

w arzystw a biblijnego i jako taki ch cia ł leczyć  
zarazem duszę i cjaj (). Ten jego  kaznodziejski 
zapał nabaw ił g 0 p0 kilkakroc n iem ałego stra- 
c iu,  g  \ z  >ozjątrzona ludność M adery l e d w o  go  
m eiozszai pała . Jak wiadomo, w Portugalii jest 
ie  n ia państwa prawem uznana i traktaty zaw ar­
te z . Brytanią aczkolwiek przyznają cudzo­
ziemcom w o ln o ^  w yznania, ale zastrzegają s z a -  
~ Panaj^cej ;  kraju- W  ^

cz v ło  n nsł - r* ministe,T uni portugalskie dorę- 
1 P 0W| angielskiem u notę, w której sic  

s .a iz y  na postępowanie D ra K alley , twierdząc, 
ze dom je g o  s łu ż y  za  miejsce schadzek ubliżają­
cych reiigii pąństa. R Ząd przestrzegł a m b a sL  

m a pi/.yjazrne, że jeźli doktor-kaznodzieja b ę-  
tz ie  i nadal n arażał spokojnośc w yspy, w ła d ze  
będą zm uszone g o  ^

P ledał się  przestraszyć żarliwy lekarz, zam -  
nięto go w ięc w  więzieniu Funchal. N a  żąda­

nie p o sła  angielskiego wypuszczony w paw dzie na 
wolność za złożeniem  k au cy i, lecz od tego c z a -  j 
su datuje się pierwsza jeg o  reklam acya, jako i

| w ynagrodzenie za  areszt i przerwane wizvtv^
I w  kwocie 3 2 ,5 0 0  fr. P rzez kilka m iesięcy ,fie-  
. znajdow ał się Dr. K alley  na w y sp ie; w r. 1 8 4 5  

zawarto umowę w Lizbonie m iędzy rządem por- 
j tugalskim a lordem Howard de W a ld e n . mocą 
• której dozwolono mu powrotu na M adere pod w y -  

raźnym waruniem , że K alley  będzie p ilnow ał ó -  
j bowiązkow lek arza , w ystrzegając się propagan­

dy religijne'. Z aw ieszono w ięc ś led ztw o , lecz  
j doktór zaledw o pow róciw szy, rzucił się z tym 

w iększym  zapałem  do pracy m isy o n a r z a /W  mie­
siącu sierpniu 1 8 4 6  lud z łh p ił i sp a lił jego dom, 
a lekarz ucieczce winien b y ł  ocalenie. W yp adek  
ten je st powodem drugiej reklamacyi dla doktora 
w kwocie 1 5 7 4  i 1 2 4  dla M iss R utherford . D o ­
konane śledztw o w ia ło  w y k ry ć , że rozruch w y ­
w o ła ły  meetingi biblijne i że  w ła d z e  m iejscowe  
czy n iły  co m o g ły , a b y  go  poskromie. Taki jest 
przedm iot obecnego  sporu portugalskiego, w któ­
rym kilka już wymieniono d ep eszy  i w którvm

J££:yTy’ "hMie Ł̂-k*» A-
Korespondencya berlińska którą odbieramy 

daje obraz nader dokładny jaki stolica państwa  
pruskiego co do przeróżnych obiegających p o g ło ­
sek w  tej chwili przedstawia.

j Berlin d. 12 listopada. Odgłos wojny rozlega 
się po całych Niemczech, armie wszystkich państw 
llzeszy znajdują się w ruchu, w Hessyi przyszło już 
?a«r2ale°t T ' ew u » a w opinii utrzymuje się do-
& y % d  Z Z l 0 ™ " ! * ’ * e  W °jnJ  H d i i e .  M o -
w oln ie . . Tak „,e j « .
dotąd, ze do mej przyjdzie, bo jest przekonana że 
rząd dzisiejszy gotow jeszcze w ostatniej chwili do-  
dać Austryi rękę zgody i przystać na w'szelkie w a­
runki. Narady muusteryalne trwają prawie bez przer 
wy. Król i książę pruski miewają w nich osobisty 
udział. Widać ze wszystkiego, że ostatnie słow o  
dotąd nie wyrzeczone. Jenerałom komenderującym 
w Hessyi posłano rozkaz, aby unikali boju i cofnęli 
się na gościńce etapowe. Fulda podobno została o- 
puszczona. Ta długa niepewność niepokoi umysły i 
podnosi przeciw ministerstwu g łos oskarżenia. Co 
dzien mowa o nowych depeszach, które przvszłv. 
które odeszły. Wczoraj mówiono o proklamacvi, 
która ma byc wydana do narodu. Dziś nic o niej 
me słychac. Mo w,ono tylko „a bursie o nowej an­
gielskiej nocie, którą Palmerston protestuje przeciw  
zajęciu przez Rossyą na przypadek wojny, Galicvi i 
Węgier. Inna wiadomość donosi, że Palmerston od­
w o ła ł p. Cowley z Frankfurtu z powodu zbyt w y­
raźnego i kompromitującego stawania po stronie Bun­
destagu. Hr. Bernstorff, który ma objąć ministerstwo 
spraw zagranicznych, z przyczyny choroby dotąd 
z Wiednia nie przyjechał. G łoszą powtórnie, że go­
dności tej nie przyjął. Wczoraj mówiono, że poseł 
austryacki p. Prokesz zabierał się do opuszczenia 
Berlina. Wiadomość się nie potwierdziła. Dziś roz­
głaszano, że korpus austryacki z 2 5 ,0 0 0  stanął na 
granicy Saksonii i gotow ał się Każdej chwili do w ej­
ścia. Inny korpus wkroczył już podobno do Coburg. 
Inne oddziały ausfryackie zdążają, jak twierdzą, do 
granic Szląskich. Tak więc Prusy na całej połu_ 
dniowej linii byłyby zagrożone wejściem wojska au- 
stryackiego. Wiadomości te trwożą, zw łaszcza  że  
rząd wstrzymuje z nieznanych powodów odezwę sta­
nowczą do narodu. Chwila zapału przemija bez ko­
rzyści.

W łaśnie nadchodzi potwierdzona wiadomość, i e  
wojsko pruskie opusci-to r  uicie i Cofnęło sie na trak­
ty etapowe. Bawarczycy w eszli 9  b. m. do Fuldy. 
We względzie toczących się układów między Prusa­
mi i Austryą tyle docnoitzi do wiadomości publicznej, 
że Austrya żąda stanow czo  uznania Bundesaktu 18 1 5  
r., a zatem ' Bundestagu. p rusy dotąid si(? upierają 

na żąd an ie  to podobno nie przystaną: w sza k ie  u -  
kfadt/ rzeczone ła tioo  przeciągnąć sie m y ą  do k il­
k u  tygodni! Parturiunt! Parturiunt!



C Z A  S .
na— iii’w a r  & W U W & -

M M .,# > ..WWWI».««»»«P»«UB« tm u n W U M

W ażne wiadomości odbieramy w następnej ko-
respondencyi:

<5 W ied eń  13  listop. W  chwili kiedy mobilizacya 
wciska pruskiego d a w a ł a  powierzchownie o polityce 
sadzącym do mniemania, że wojna jes t  nieodzowna, 
dowiadinemv « «  *e wojska pruskie opuściły spokoj­
nie nie tvi’ko Fuldę ale i Kassel. Jestto nowy dla 
nas’ dowód ż>‘ pokój naruszonym nie będzie, o czem 
niewątpiliśmy nigdy. Sprzeczne to na pozór dzia­
łan ie P rus  ma swoja zasadę ,  i lakową już  wam 
w liście moim z 3 0  przeszłego miesiąca wykazałem. 
Opinia liberalna w Prusiech była  za wojną. Król za 
traktatami. Ministeryum i opinia pociągnęły króla na 
ostatnie granice negocyacyi pod bropią. /hu te g ra ­
nice król nie przejdzie. Czas pokaże że na stronie 
króla by ły  rozum, przenikliwość i spokojna pieczo­
łowitość o dobro i praw dziw ą potęgę kraju. Bun­
destag jest uznanym przez łlnsyą. F rancya  d a ła  ga­
binetow i tu te js ze m u  zaręczen ie fo rm a ln e  ie  pójdzie  
za  tym  'przykładem . Anglia choć się waha na po­
zór ,  trzyma się w gruncie traktatów i od nich nic 
odstąpi. Opinia rozburzona na to nie zw aża ,  może 
nawet tego nie przypuszczał.1. Ale król głąbiej wi­
dzący stan polityczny Europy, nigdy o tem nie w ąt­
p ił  i wątpić nie mógł. Uczynił zadosyć opinii d a ją c  
rozkaz mobilizacyi wojska. Dalej bez ściągnienia wiel­
kie! na s ieb ie  odnowiedzialności pójść nie może i ni

D rzv 8 zro.sc. u  icm om - .......  • -7 . . .  . . .
glia' ani Austrya nie wątpią. Lecz rozwinięciu tej 
przyszłości na drodze g w a łtu ,  wszystkie te_państwa 
razem są przeciwne. W  wojnie siedmioletniej nnały 
wprawdzie Prusy do czynienia z c a łą  E uropą ,  ale 
wtedy Europa ca ła  nie miała miliona wojska 1 I ni­
ska s ta ła  spokojna, tam gdzie dziś stoi 3 0 0 ,0 0 0  go­
towych do boju Rosyan. ,

Niech co chcą mówią pruskie różnej farby dzien­
niki, królewska polityka, polityka pokoju i wzrostu 
Prus na legalnej drodze, jes t  jedyną dla utrzymania 
pruskiego honoru i pruskich interesów. Austrya i P ru ­
sy przekształcone wewnątrz i połączone na zewnątrz 
nowym węzłem przymierza i zgody, staną się nietyl- 
ko przedmurzem niezwałczonym swobód niemieckich 
ale nadto kam ieniem  w ę g ie ln y m  p o tę g i  n iem ieck ie j .  
W zrost Prus p ójd z ie  naturalnym  torem z a  ich nie­
zaprzeczoną i niezachwianą na mniejsze niemieckie 
państwa przewagą. Zdanie to rozwinięte obszerniej 
w  ostatnim liście moim, znajdziecie dziś potwierdzo­
ne w organie samego Bundestagu, w  O ber-Post-A ei- 
tung z Frankfurtu.

Austrya chce utrzymania traktatów', ale nie w yrze­
k ła  nigdzie, żeby Prusy zeszły  ze swego stanowi­
ska historycznego i odstąpiły nabytego d ługą pracą 
w pływ u. ' Austrya za Metternicha mogła zazdrościć 
tego w pływ u Prusom. Austrya dzisiejsza czuje , jako 
państwo niemieckie, że w' Prusiech jest jego pierw­
sza  i najnaturalniejsza podpora. Zazdrość dawna 
zniknąć musi do szczętu przed dobrze zrozumianym 
wspólnym interessem.

To przekonanie ma król p rusk i, i w tym duchu dzia­
ł a ,  bądźcie pewni, gabinet że tutejszy,jeżeli odsuwa 
k o n fe r e n e y e  w o l n e ,  to nie dla tego zeby się w nich 
obaw iał przeciwnej sobie większości, ale dla tego 
żeby zgody do której dąży, nie w y w ró c ił ,  żeby woj­
ny europejskiej nie zapali ł ,  żeby nareszcie biorąc 
rzeczy najspokojniej, czasu na próżno nie tracił.  J e ­
żeli obstaje przy t rak ta tach , to nie dla tego żeby 
z nich się spodziew ał wielkich wyłącznych dla s ie ­
bie korzyści, ale żeby wspólnym korzyściom z P ru­
sami, d a ł  gwarancyą legalną ze strony Niemiec i E -  
uropy. Chce jednem słowem uniknąć wmjny, i za ­
chęca do pokoju Prusy, bo czuje że w pokoju leży 
P rus  i Austryi s i ł a , szczęście i potęga.

Z daje  s ię ,  że g łos  ten przemoże nareszcie w Ber­
linie nad chwilowem umysłów rozpaleniem. Nowe 
noty gabinetu pruskiego dają tę nadzieję. W  razie 
gdyby te noty znalazły się w' sprzeczności z ostatnią 
myślą ministeryum pruskiego, zmiana ministeryum tak 
byłaby nieuchronną i niezawodną, jak  było meu- 
chronnem i koniecznem wyjście p. de Radowitz z ga-
binetu. . ,

Tymczasem wojska koncentrują się w Czccnacn, 
sądzą naw et,  że część ich posunie się rychło  do 
^Virtemberga. Konfereneye militarne trwrają ciągle 
Pod prezydencyą Cesarza. Zasiadają wnich Radecki, 
Oninne, 'K e l le r ,  Degenfeld minister wojny, Hess i

I W * 1
odbieranemi od dni kilku, które codziennie nową jakąś j  
koncessyą ze strony Prus na tej dyplomatycznej szacho­
wnicy odznaczają. 9 b. m. Baw arezycy byli już w Fuldzie, 
Prusacy cofali się od Hunfeld do Vucha. Organa frank- 1 
furckje przychylne Austryi donoszą z radością, że Prusa­
cy nie tylko Fuldę opuścili ale i drogę do Kassel pozo­
stawili wolną, a Austryacy zaś 12 mieli wejść do tego 
miasta. Być więc może, źe jutro dowiemy się więcćj 
szczegółów potwierdzających wczorajszą telegraficzną de­
pesze z Wiednia.

R eform a  utrzymuje ie  jen. Groben dla tego tylko opu­
ścił Fuldę iź mu Austryacy zagrozili z tyłu pod lann, 
wszelako w innych dziennikach czytamy odpowiedź jen. 
Gróbena na rozkaz opuszczenia F u l d y  nadeszły mu z Ber­
lina. Brzmi ona jak następuje: „Gdyby mnie dojść miał 
rozkaz cofnięcia się jeszcze dalej, proszę o przysłanie 
z nim zarazem mojej dymissyi, gdyż przy usposobieniu woj­
ska nic byłbym w możności rozkazu tego wykonać." W o- 
gólności zapał do wojny w całych Prusiech jest wido­
czny; wszystkie stronnictwa zjednoczyły się na ten okrzyk 
i zebrały się nie pod sztandarem; czego chce rząd, ale 
czego naród cafy nie chce. Otworzyły się nawet dobro­
wolne subskrypcyc, a choć ruch przemysłowy i handlowy 
ustaje, niebrakuje ludzi ani chęci. Mimo to już dzisiaj 
żaden dziennik pruski niewierzy aby mogło przyjść do 
wojny.

Nieszczęśliwe spotkanie pod Fuldą dzienniki pruskie 
przypisują auslryąckim strzelcom. Uwiadomiono ich, źe 
Prusacy każdą kolumnę przekraczającą oznaczoną granicę, 
powitają ogniem. Niezważano na to ostrzeżenie i w sku­
tek wystrzału, ze strony bawarsko-austryackiej padło 13 
rannych i zabitych, ze strony pruskiej kilku rannych.

W Monachium wiadomość o spotkaniu pod Boronzell 
dodała podniety w przygotowaniach wojskowych; spodzie­
wają się odezwy króla, mówiono nawet o udzieleniu pa­
szportów posłowi pruskiemu. Nassau pozostało wiernem 
Prusom, rząd tamtejszy postanowił dostarczyć Prusakom 
6000 wojska i 16 armat.

Dzienniki francuskie nie przyszły, telegraficzne depesze 
z Paryża z d. 9 i 10 b. m. niezawierają nic ważnego.

J .  C. Mość na wniosek ministra sprawiedliwości, 
Najwyższem rozporządzeniem z dnia 8  listopada r.b. 
zamianować raczy ł  Radzcę cywilnego magistratu 
Lwowrskieg« Antoniego Uziamskiego Radzcą karnego 
sądu S a m b o rsk ie g o .

L w ów  7 listopada. Z  ogłoszonego przez Dyrekcyę 
G alicyjskiej kasy oszczędności sprawozdania rachun­
kowego za r. 1 8 4 9 ,  okazuje s ię ,  iż z końcem r. 1 8 4 8  
pozostało w kładek za 1 ,5 4 9 ,6 0 4  z łr .  4 2  kr.

Że zaś w roku 1 8 4 9  przybyło 
nowych w kładek  za  7 7 5 ,5 4 1  z łr .  1 7 2/4 kr. 
a zwrócono w ogóle 5 5 1 ,7 5 3  n 3 7 %  „

przeto przewyżkę w kładek 2 2 3 ,7 8 8  z ł .  4 0  kr. 
tudzież prowizye z dniem 31 gru- 
_ dnia 1 8 4 9  r. w summi ogolnej 5 8 ,8 9 8  „ 1 4 ł/4fl 
wkładającym się należącą?

w szy do powyższego stanu w k ła ­
dek z koncern r. 1 8 4 8  pozostałe­
go, wypada , iż stan w kładek  od 
1 3 ,4 8 7  uczęstników był185 ( • Q
PTiirinia r  * „  o o  /4gruuma 1 8 4 9  r. . .  końcem r. 1849 :
£a tej summy u lokowany en , a « . - n  .

na 1 4 4  dobrach ziemskich . f j M S ?  kr*
na S 16 realnościach m i e j s k i c h _ J ^ V f f i _ 2  ±_,,

zj sieją i,,, depesze z Berlina donoszą, że p. de R a­
dowitz udaje s ię  do Rzymu w celu naukowym.

Pr*egląd Polityczny.
B e r l i ń s k a  Reforma powiada dzisiaj, źe Prusy dopóty 

oręża /. ręki nu. wypuszczą, dopóki nie będą miały pewnej 
na przyszł0^  rę ojmi akiego składu obszerniejszego 
związku któryby vvi < rus zupełnie zabezpieczył a za­
razem zastrzegł prawo wolnego jednoczenia się. Acz­
kolwiek źadania te są nieporównanie skromniejsze od da­
wniejszych, to jednak mezgadzają się z wiadomościami

na 3 6 0  hipotekach . . • * t?4 9 4 ,4 2 0  „ 5 3 ,  
Nowych pożyczek udzielił insty u w 1ciągu r. 1 8 4 9 :  

na dobra ziemskie l ^ ome . , 7 7 ” °, z ł - 
na realności miejskie 1 4  stronom _j_—

Ogółem 3 5 ,8 0 0  „
Co do dóbr ziemskich, to każdy

ma tj. 1 1 6 ,3 5 2  z łr .  3  kr. na -u z u ik o w  się roz­
k ładająca ; najmniejsza J™"®? na obwodzie; S ta ­
nisławowskim, bo tylko 1 4 , i • 0 4  kr. na dwóch 
dłużnikach. . „ ,

Co do realności miejskich, z sumy ogolnej 6 4 0 ,2 2 4  
z łr .  3  kr. cięży na samym Lwowie na 177  dłużni­
kach summa 5 3 2 ,1 5 5  z łr .  4 o  kr. reszta zaś na 1 0  
miastach, mianowicie: na Brodach, Przemyślu, Rze­
szowie, Samborze, S ta n is ła w o w i© , » try ju ,  Tarnopo­
lu, Tarnowie, Wadowicach 1 Złoczowie.

Stan funduszu ruchomego do bezzwłocznego zaspo-

Przytoczywszy tu główniejsze d a ta , nie możemy 
jeszcze  pominąć następujących:

Jakkolwiek stan wkładek z końcem r. 1 8 4 9  jest o 
2 8 2 ,6 8 6  zr. 54*/4 kr. wyższy niż z końcem 1 8 4 8  r. 
jednakże w porównaniu z rokiem największej świe­
tności instytutu to jest z rokiem 1 8 4 7  okazuje się 
niższym o 4 2 4 ,9 9 0  zr. 1 3 3/4 kr. Także i summa na 
hipotekach lokowana niższa jest z końcem r. 1 8 4 9
0 2 4 2 ,0 7 1  zr. 8  kr. od owej jaka bvła z końcem 
1847  r.

Majątek w łasny  instytutu z ofiar przez założycieli
1 wspieraczy na pokrycie pierwszych kosztów admi- 
nistracyi złożony i z otworzeniem instytutu
na d. i  stycznia 1 8 4 4  wynoszący 1 0 ,3 3 5  zr. 3 0  1 r. 
w zrósł z końcem r. 1 8 4 4  na . . . 1 3 ,6 7 4  „ 4 4  „

* „ 1 8 4 5  „ . . . 2 3 ,9 2 2  „ 2 5  >/4
„ 1 8 4 6 , ,  . . . 3 1 , 5 2 2 , ,  7 %

?, ,, 1 8 4 7  „ . . . 4 4 ,4 6 6  „ 2 3  „
1 8 4 8  „ . . . 6 2 ,3 4 1  „ 21 „

,? . 1 8 4 9  „ . . . 6 8 ,3 2 2  „  6*/4
Stosownie do uchw ały  wielkiego w ydziału przez 

rząd krajowy potwierdzonej, podw yższył instytut do­
tychczasowy stopę procentową w ten sposóh, iż (od 
miesiąca maja r. 1 8 4 9 )  od wszelkich nowych w k ła ­
dek aż do 1 0 0 0  zr. w łączn ie ,  czy to na ra z ,  czy 
przez częściow e dopłaty na jedne książeczkę wno­
szonych, płaci 4% .

W  myśl § 6  statutów przeznaczył zakład  ze sw e­
go majątku 1 0 0 0  zr. na cele dobroczynne, z ł e j  su­
my dostało się w* roku 1849: lwowskiemu domowi 
ubogich 4 0 0  zr. lwowskiemu szpitalowi małych dzie­
ci 1 0 0  zr. i galicyjskiemu instytutowi ślepych 5 0 0  zr.

w  l i s t a c h  z a s t a w ,  g a l i c y j s k i c h  1 3 8 , 5 0 0  v  —  „
w zastawach na srebra . • ■ 2 ,5 9 2  „ 4 5  „

?? na naniery publiczne 1 0 ,1 8 5  „ — „
Ogółem 4 1 5 ,2 0 0  „ 2 0 ‘/4<„

W  powyższym funduszu ruchomym zaw arty  ju ż  je s t  
majątek własny instytutu (przeznaczony na pokrycie 
s trat nieprzewidzianych) wynoszący z końcem 1 8 4 9  
r. summę 6 8 3 2 2  z ł .  6 ' /4 kr.

Koszta administraeyi i utrzymania wyniosły w r. 
1 8 4 9  w ogóle. 12,311 zr. 2 7  kr. czyli miemal 2/a°/o 
summy w kładek z końcem roku wykazanćj.

W iedeń  13 listopada. Nadesłaną tu dziś została 
telegraficzna depesza z Frankfurtu nad Menem od hr. 
Thuna c. k. prezydyalnego posła tamże do ks. S ch w ar-  
zenberga, wr której ter.że donosi, iż ks. Gorczaków 
w d. 11 b. m. z ło ży ł  mu swój list uw ierzytelniający 
jako pełnomocny minister rosyjski przy Związku Nie­
mieckim.

— K orespondencya a u strya cka  litografowi!na do­
nosi , iż nie ma nic wspólnego z K orespondentem  a u -  
s trya ck im  wychodzącym w  Wiedniu.

— Odpowiedź Pruss na noty tutejszego gabinetu 
z d. 3  i 6  b. m. już  nadeszły w formie depesz do tu­
tejszego poselstwa pruskiego, przywiózł je  sekretarz 
poselswa hr. Lehndorf, który tak krótko b aw ił  że 
prawie wraz z nim powrócił z Berlina kuryer tutej­
szy, który ostatnią notę powiózł. Odpowiedź była 
bardzo szybka. Z araz  po nadejściu tych depesz od­
była się w obecności NPana rada ministrów. O jej 
treści nic jeszcze nie s ły ch ać ,  tyle jest przecież pe­
wnego, że hr. Bernsdorff, który tu jeszcze baw i, od­
powiedź na nie sam powiezie, i że stanowisko obu 
państw względem siebie już  jest oznaczone.

— S ły ch ać ,  że oficerowie nadliczbowi korpusów na 
stopie wojennej będących, pobierać mają na nowo 
połowę naturaljów wojennych i dodatek do pensyi, 
co juz w marcu 1 8 4 9  zniesionem zostało.

Okręty wojenne państwa będą uzbrojone i z a -  
prowiantowane jakby się na d ługą zanosiło podróż 
morską.

Z e  strony namiestnikostwa wszystkie przygo­
towania poczyniono do uzupełnienia czw artych linio­
wych batalionów i pierwszych landw'ery.

— Adininistracya północnych kolei ostrzegła ku­
pców', że przewmz towarów' na kilka dni może być 
wstrzymanym, aby się w'ięc do tego zastosowali.

— Protmann Jó ze f  nadkomisarz poiicyi w iedeńskiej, 
a tymczasowy dyrektor poiicyi w Peszcie zamiano­
wany zos ta ł  przez N. Pana starostą miast Pesztu, 
Budy i Starej Budy.

— Z a  pewne twierdzą, że onegdaj przybyłe depe­
sze z Berlina okazują, jak  to ju ż  w ostatniej znać 
było nocie, że z Prusami nie stoi tak zawzięcie. 
Hrabia Bernsdorff, w y s ła ł  natychmiast kuryera do 
Berlina na wieść puszczoną o W'ejsciu napowrót 
Radowitza do ministeryure. Dziś oczekują nowej 
pruskiej noty tyczącej się w olnych ko n feren cy j , na 
które W iedeń naznaczony. Wyrzeczenie się artyku­
łów  K oresponden ta  A ustryackiego  w płynęło nie po 
mału na uspokojenie umysłów: i najzapalczywsze 
dzienniki naraz zamilkły, bo poznawszy, że wojny 
nie bę-lzie, zmieniły ton i dziś z podobnym ogniem 
przemawiają za ustaleniem pokoju.

—  Konfiskata dóbr posagowych baronowej PereiiV1 
ma być niezawodnie za nieważną uznana.

— Z apew nia ją ,  że narady nad reformą bankową? 
i  o których na czas niejaki ucichło, na now o się rozpoą 
: czną w ministerstwie skarbu i że uchw ały komisy1 
i finansowej służyć będą za Punkt wyjścia, a przyte®1 
j że wiele za ich p r z y ję c i e m  przemawia.
I   Urzędy t e l e g r a f i c z n e  odebrały zakaz p rzesy ł8"
■ nia wiadomości t y c z ą c y c h  się ruchów wojska.
I   Synowiec ministra Manteuffla miał tu przybyć

eoby z a k r a w a ł o  na bliskie załatwienie kwestyi spornej'

Gazeta Wiedeńska zawiera następujący-wykaz do' 
chodów stęplowych w niemieckich i słowiańskich kr8'
; „ ..1, bnunnniroll •
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W  roku administracyjnym 1 8 4 9  dochód opłaty  s tę - 
plowej w  słow iańskich i niemieckich krajach koron­
nych monarchii w ynosił z łr. 3 ,8 9 8 ,7 5 8 . Po potrą­
ceniu kosztów poboru i administracyi w ilości z łr . 
1 8 6 ,5 7 0  i stracie dochodu wr summie z łr . 1 0 ,4 3 6 , 
czysty dochód tej gałęz i skarbowej wypada na z łr . 
3 ,7 0 1 ,7 5 2  i okazuje zwiększenie się w zględem roku 
1 8 4 8  o z łr . 1 8 2 ,5 7 1  , które z powiększenia sprze­
daży papieru stępiowego w ynikły.

Sprzedaż papieru stępiowego różnej ceny którego 
w artość w ynosiła 3 9 ,7 8 0  z łr . dochodziła do summy 
3 ,1 6 8 ,8 6 5  z łr . a ostęplowanie innych przedmiotów 
stanow iło summę 6 8 9 ,2 0 5  z ł r . ; resztę zaś Ij. 4 0 ,6 8 8  
z łr . otrzymane było z kar i różnych dochodów. P o- 
mieniony przychód z papieru stępiow ego, w ynosił 
w* pojedynczych krajach koronnych:
A ustrya niżej Enns . 5 8 4 ,4 1 0  z łr.
A ustrya wyżej Enns • • . 2 4 2 ,9 5 2  „
S tyrya . . • • , • 2 1 8 ,4 3 4  „
K aryn tya , Kraina i W ybrzeze . , 3 4 2 ,6 6 9  „
Tyrol . . • • • •  3 0 1 ,3 7 8  „ 
Czechy . . • • • .  6 6 2 ,4 1 4  „ 
M oraw a i Szląsk • 3 7 9 ,9 7 4  „
Galicya i Bukowina . . . .  3 7 4 ,4 7 6  „ 
Dalmacya • • • . 6 1 ,8 8 3  „

Zajmującym będzie następujący w ykaz różnych cen 
papieru stępiow ego ogolną summę 3 ,1 6 8 ,5 9 0  z łr . do­
chodu stanow iących:

arkuszy 6,826 za złr. 136,520.
>1 2,551 „ 40,816.
„ 9,158 109,896.

8,722 „ 69,776.
27,061 „ 162,336.
52,591 „ 210,364.
15,368 „ 46,104.

„ 124,432 . „ 248,864.
245,131 „ 245,131.

17,928 „ 13,446.
1,180,315 „ 590,158.

” 2,393,837 „ 598,459.
759,608 „ 126,601.

” 4466,056 „ 446,606.
” 2,469,667 „ 123,483.

Razem 11,779^251 złr. 3,168,590.
Oprócz sprzedaży czystego papieru stęplem ozna­

czonego, wynosiło ostęplowanie papierów i dokumen­
tów przez strony składanych z łr . 3 8 9 ,0 9 3 , ksiąg 
handlowych, wexlow i protestów z łr . 3 2 ,7 9 5 , kalen­
darzy z łr . 5 8 ,0 5 4 , gazet z łr .  1 0 3 ,8 1 7 , kart do g ra ­
nia z łr. 7 5 ,7 7 0 , następnie op ła t stęplowych od to­
w arzystw  akcyonaryuszów z łr . 2 4 ,5 8 6  i dodatko­
wych opłat stęplowych z łr . 8 ,0 9 0 ; razem 6 8 9 ,2 0 5
z f r.

W ekslów  i protestów stęplo wario w r  1 8 4 9 : 
po 1 z łr . 8 2 3 6  sztuk , po 3 0 kr. 1 0  8 8 4  sztuk , po 
15  kr. 4 2 ,3 0 9  sztuk, po 6  kr. 1 5 ,o 4 0  sztuk, razem 
sztuk 7 6 ,9 6 9  za 2 5 ,8 0 9  z łr.

Oochód stęplowy od dokumentów i ksiąg handlo­
wych na nastepne dzieli się kategorye:

po 20 złr. sztuk 2,502 w ilości złr. 50,040.

20 złr.
16 55

12 55

8
6 55

4 55

3 55

2 55

1 55

45 kr.
30 55

15 55

10 55

6 55

3 55

16 
12 
8 
6 
4 
3 
2 
1

45 kr. 
30 
15 
10 
6 
3

700 
;  1,578
„ 1,528
„ 2,432
* 4,751
* 1,267
„ 23,747 
„ 38,447 
„ 1,505
„ 151,241 
„ 135.639 
„ 44,251 
„ 460,001

326,134

11,200. 
18,936. 
12,224.

55

55

55 r>
55

55

55

r>
r>

14,592. 
19,004. 
3,801. 

47,494. 
38,447.

1,129. 
75,621. 
33,910. 

7,375. 
46,000. 
16,3° 6.

Stępel od kart obejmujący trzy kategorye w ynosił, 
za 45,609 sztuk po 20 kr. 15,203 złr.
„ 190,355 „ „ 15 „ 47,589 „
,  129,780 „ „ 6 „ 12,978 „

Razem 365,744 „ za złr. 75,770.
Pow vż oznaczony dochód od kalendarzy w ilości 

z łr .  5 8 ,0 5 4  wynosi stępel od 1 ,1 6 1 ,0 9 3  sztuk, któ­
re ulegaja opłacie po 3  kr.

Co do gazet ostęplowano po 2  kr. egzemplarzy 
1 ,3 5 8 ,7 4 6 , zaś po 1 kr. egzemplarzy^ 3  5 1 1 ,5 1 7 ; 
skąd pow stała  powyższa summa z łr . 1 0 3 ,8 1 7 .

P esz t. P esti N aplo  donosi, ze kw estya zaprow a­
dzenia w W ęgrzech monopolu tytuniowego w ten spo­
sób rozstrzygniętą zo s ta ła , że monopol rozpoczyna 
się z d. 1 lutego r. p. i że wolno mieć tytun w łasny 
na swój użytek rocznie do 3 0  funt. za op a ą 
lub 2  kr., a producent nie jest obowiązany swego y -  
tuniu rządowi’ sp rzedać , ale go może zagran icę w y­
prow adzić, lecz musi w pewnym przeciągu czasu z tern 
się oświadczyć. Z apas pozostały ma być w trzech 
miesiącach wyprzedany. Tym sposobem monopol zna­
cznie złagodzonym zostanie i może być zaprow adzo­
ny nie narażając tej ważnej W  W ęgrzech g a łęz iro l- 
nictwa i przem ysłu na zupełny upadek.

— Sądy krajow e ( S e d r je ^ w  Zagrzebiu i W asa- 
dynie protestow ały przeciw  zaprowadzeniu stępia i

zastrzeg ły  sobie nieodpowiedzialność przy zastóso- 
wywaniu stępia, a to ^dopóki nie otrzym ają jasnej i 
zrozum iałej ustaw y w tym przedmiocie.^

Medyolan 8  listopada. W  tej chwili nadeszła 
wiadomość, że 2 0  batalionów c. k. wojsk Pogranicza 
otrzym ało rozkaz marszu do W łoch.

KRÓLESTWO POLSKIE
W arszaw a 11 listopada. W czoraj o godzinie lO ej 

rano, N ajjaśniejsza Cesarzow a i Królowa, opuszcza­
jąc W arszaw ę, raczy ła  udać się do Petersburga. — 
W  orszaku Najjaśniejszej P an i, znajdow ali s ię : hr. 
A praxin jen era ł-ad ju tan t J .  C. K. M ości, hr. Szkw a­
łó w  i lejb-medyk M arkus.

Najjaśniejszy Cesarz i K ró l, w dniu 21  z. m. (3  
b. m.)  przybył z W arszaw y do Petersburga, Z a ­
tknięta w tym na pałacu zimowym chorągiew cesar­
sk a , oznajm iła mieszkańcom Petersburga powrót J . 
C. K. Mości do tej stolicy.

J . lv. W . K siążę A lbert P ru sk i, brat N ajjaśniej­
szej Pani i J . W X. W . K siążę Wilhelm M eklenburg- 
sk o -S ch w e ry ń sk i, wyjechali w raz z całym  swoim 
orszakiem do Berlina.

— Z nana ze swej wziętości pracownia znakomi­
tego m alarza naszego p. K saw erego Kaniewskiego, 
coraz bardziej wzbogaca się w rozliczne dzieła , któ­
re ten artysta  po mistrzowsku wykonywa. N ieda­
wno ukończył dw a portrety z natury, J J .  CC. W W . 
W ielkich K siążąt M ikołaja i 31icliała M ikołajcw i- 
czów , które w czasie pobytu J J .  CC. W ysokości 
w W arszaw ie m iał szczęście zeszkicować. P o rtre­
ty t e , mają posłużyć do wielkiego obrazu wykony­
wanego przez tegoż artystę z polecenia JO . Feld­
m arszałka księcia w arszaw skiego Namiestnika kró­
lestw a, a mającego przedstaw ić uroczystą chwilę, 
w' której N ajjaśniejszy M onarcha obdarzyć raczy ł 
dostojnego księcia kosztowną na uroczystość obcho­
du 5 0 -letniego Jubileuszu J .  Ks. M ości, przygoto­
waną buław ą. Podobnym obrazem z przedstaw ie­
niem całej parady rzeczonej uroczystości, zajmuje 
się jak donieśliśmy p. A ertinger, robiony zaś przez 
p. Kaniewskiego obraz poświęcony jest w yłącznie 
chwili w ręczenia buław y. P rzedstaw iać on będzie 
głów nie tylko pięć osób, to je s t:  N ajjaśniejszego Ce­
sarza i Króla; dostojnego Jubilata JO . Ks. Feldm ar­
sza łk a ; oraz J J .  CC. W W . W ielkich K siążąt Miko­
ła ja  i M ichała M ikołaje w iczów; i niosącego tęż bu­
ław ę  pułkow nika gw aidyi F ligel-adjutanta J .C . K. 
M ości, Ks. Teodora W arszaw skiego hr. Paskiew i­
eża E ry  wańskiego, syna JO . Księcia Jubilata. Obok 
tych p rac , tenże artysta w ykończył na rozkaz N aj­
jaśniejszej P a n i, portret ofieyalisty pałacu  belw eder- 
skiego, sędziwego starca Posternikowa. W czasie 
zaś pobytu w W arszaw ie JO . Ks. S zyryńsk iego-  
Szychm atow a, ministra oświecenia narodowego, pan 
Kaniewski miał zaszczyt wykonać z natury portret 
J . Ks. Mości., odznaczający się nadzwyczajnem po­
dobieństwem i zw y k łą  a cechującą w szystkie tego 
artysty  prace dokładnością.

G łów na  ka ssa  oszczędności. — W  tygodniu u p ły - 
nionym do d. 2 9  pażdz. (1 0  listop.) r. b. w łącznie, 
wydano książeczek now ych 4 4 , na k ióre, tudzież na 
daw niejsze, w 2 5 4  wnioskach, złożono rs. 2 7 0 5  k .4 0
fz łp . 1 8 ,0 3 6 ) . Na żądanie 4 6  uczestnikom w y p ła -

gr- ( K .  W .)
M E 31C V .

G azeta  W roc ław ska  podaje pod Wiedniem nastę- 
pny operacyjny przeciw l>rusom wypracowany 
w głów nej kancelaryi hr. Griinne: „Ruch zaczepny 
m iał się rozpocząć na trzech punktach odrazu: nad 
Renem, w Saksonl i w Szląsku. Armia R zeszy pod

* , * , . ■ ■*-» u o a u  w a  z a g r o z i ć  f'  -------— *»i n ji/ iu  ii u n  —
reńskim i ewentualnie je  zająć. Armia ta  pod roz­
kazami ks. W irtem berskiego/ który je s t austryackim 
feldm arszałkiem , m iała liczyć ledwo 7 0 ,0 0 0 , kiedy 
głów na armia w Czechach wynosząca 1 2 0 ,0 0 0  pod 
dowództwem feldm arszałka Radeckiego złożona z A u- 
stryakow i Sasów , zw raca jacsię  szybko na M agde­
burg m iała zająć Brandenburg, przezcoby zg in ą ł B er- 
I *  a Cały  nerw  wojny. 0 °  tego ataku kró­
lestwo Saksonii jest niezmiernej w ag i, co jeszcze 
Pry eryk \V. uznaw ał i przy wybuchu 71etniej w oj­
ny Saksonią ^ y j , ^  osadzić s ta ra ł się. K iedy więc 
g łów na armia m iała działać na B erlin, inna* armia 
złożona z 8 0 ,0 0 0  ludzi wojsk austryackich pod do­
wództwem hrab. W ra tisław  i arcyksięcia Albrechta 
miała się rzucić na Szląsk operując zgodnie z g łó ­
wną armią, zasłan iając je j ty ł  od licznych fortec na

B erlin  1 2  listopada. W tych dniach uciekł Kinkel 
ze Spandaw y, jakim sposobem niewiadomo, zdaje się 
w szakże, że ucieczka od niejakiego czasu po cichu 
przygotowaną była. W  nocy ze środyr na czw artek 
więzień, jak  się zd a je , mając klucze od drzw i w y­
szed ł z c e li , bo stróż który przyszed ł rano we

j czw artek  nieznalazł nikogo, okna zaś by ły  zamknię­
te i drzw i n ienaruszone, wyprawiono natychm iast 

I patrol opatrzony w dostatnie środki i rozesłano listy 
; g °nc/'f‘. Z daje  się, iż się spuścił z gmachu w ięzień- 
j nego za pomocą drabiny szn u ro w ej; rozpoczęto śle­

dztwo, domyślają się przekupstw a któregoś urzędni­
ka i pomocy przyrdanej z zew nątrz.

FRANCYA.
li I a r y ż  7 listopada. Dnia i  t. m. J o u rn a l des Debate zamie­

śc ił list l,r. D ziałyńskiego w odpowiedzi na wnioski p. John L e- 
mnine wyprowadzone w dzienniku z powodu pracy p. Alexysa de 
Saint Priest o Polsce. L ist o którym  mowa zrobił dobry skutek. 
Krajowcy powinni ossesto naśladować hr. D ziałyńskicgo, bo rek la- 
macyc emigrantów albo nie wzbudzają już  w iary, albo nie inają 
wielkićj powagi. Coś podobnego zrobił już z rów nem powodzeniem 
p. August Cieszkowski. P. Alexys de Saint P riest odpowiedział na 
list z widoczny z łą  w ia rą , jak  to zwykli czynić wszyscy Francuzi 
rzucający kamieniem na nieszczęście. * ). Korespondencja Czasu 
z  W arszaw y mocno, nas tutaj zaję ła . Em igracya cieszy się, ile r a ­
zy widzi, że kraj spogląda na siebie sam ego, nie rachując na w y­
padki zachodnie; ile razy  trudni się swemi interesam i, tak pismicn- 
niczeini jok rolniczemi, przemysłowemi i handlowemi. Z Paryża 
nic dla nas pomyślnego nie w yjdzie, pod jakimkolwiek rządem zn aj­
dowałaby się Francya. Dobre wyjdzie tylko z nas sam ych, z na­
szej pracowitości, z naszej rządnośei, z naszego zdrowego rozu­
mu. — Pogrzeb ogólnie żałow anćj p. Morawskiej, zgrom adził w iel­
ką liczbę Polaków. Już dawno nie znajdowaliśmy się zebrani w tak 
licznem gronie. B yła  to ostatnia usługa oddana zm arłe j, ale tak ­
że by ł to akt szacunku oddany p. Teodorowi Morawskiemu, dobre­
mu patryocie, człowiekowi uczonemu, a nadto uprzejmemo. usłu ­
żnemu i litościwemu. Książe Czartoryski nie rnógf być na pogrzc - 
bie dla słabości. Znajdowali się na nim : pułkownik Z am ojsk i,
posłowie Barzykowski, Morozewicz , Bierniacki, ta rc z y ń s k i;  rad z- 
ca stanu Fliolita, profesor K unat, jenerałow ie Gawroński, S karżyń­
sk i. Chrzanowski, szko ła  przygotow awcza itd. Z cudzoziemców 
by ł jen e ra ł de la R ue, doktór Jo b e rt , p. Fouąuet v. prezydent 

rybunału cywilnego, p. Partarieux Lafosse prezes sądu przysie- 
&• y ch , markiz di Lugo itd. P. M orawski jak  już doniosłem , p ra - 
cuje nad h istoryą polską, którą zam ierzył doprowadzić do r. 1850. 
i o jej skończeniu ma się wziaść do napisania swych pamiętników'. 
Obawiać się należy, aby stra ta , jak$  poniósł, nie przeszkodziła mu 
w dokonaniu zamiaru. Hr. Działyński bawi z rodzina w Paryżu. 
Pułkownik Zamojski w rócił z wód morskich w trochę lepszym 
zdrowiu. Jen e ra ł Chrzanowski pracuje dalej nad kartam i topogra- 
*iczncmi Polski, których ukończył już trzydzieści kilka arkuszy 
(arkusz sprzedaje się po 5 fr .) . Je s t to ogromne dzieło na jakie 
rioted nic zdobyła sie Polska. Jen e ra ł pracuje także nad now^ 
ksi$śeczk$ polską, maj$c$ traktow ać, jeżeli sie nie mylę, o służbie 
obozowej. W ydał on już  poprzednio taktykę piechoty i jazdy i 
służbę sztabową. Felix W rołnow ski o g łosił mappę Polski w dwóch 
arkuszach O n a  obydwóch razem 10 fr .J  i atlas polski. S ą  to 
piękne i dokładne prace, które czynią zaszczyt autorowi. Niegodzi 
się mi dodać, że robotę powyższych mapp, Chrzanowski i W ro - 
(nowski przedsięwzięli za radą i przy pomocy ks. C zartoryskiego i 
kilku krajowych obywateli. W rotnow ski m iał sic wziąść do s ło ­
wnika polskiego skróconego z L indego; którego potrzebę ozuje 
każdy piszący, ale nie znalazł dotąd wydawcy. Zachęcamy naj­
mocniej wydawców krajow ych do podjęcia się tej ważnej pracy. 
Poprzednio hazim irski w ydał słow nik francusko-polski, a Ropele- 
wski polsko-francuski. Kazimirski pracuje obecnie nad gram atyką 
polską dla Francuzów, Kunat nad ekonomią polityczną, L. Miero­
sław ski nad h istoryą wojny poznańskićj. Antoni Szymański dru­
kuje pracę o administracyi angielskiej, k tóra uzupełni jego a rty k u ł 
o administracyi francuskiej. Konstanty Gaszyński ogłosi niebawem 
sta rą  gawędę polską. W iele jeszcze znalazłoby się w tekach emi­
gracyjnych pism użytecznych, ale brak funduszów na ich wydanie, 
a księgarstw o krajow e biedne. Rzeczy zmieniłyby s ię , gdyby kraj 
nabył większej ufności w siebie, gdyby w yszedł z nędzy która go 
poniża. Rzecz dziwna , że kiedy Francuzi i Anglicy przyznają Po­
lakom talent pisarski i przenikliwość postrzeżeń, kiedy w Paryżu 
trzech Polaków należy do redakcyi najgłówniejszych dzienników, 
krajow cy przekładają czjrtać pisarzy obcych, którzy żartu ją z ich 
laflryndyzmu. Trzeba nakoniec wyjść z takiego obłędu, trzeba so­
bie zaufać. Sam Alexys de Saint Priest w yznaje, że Polacy mają 
znakomite zdolności. Czego im więo brakuje?  Oto spójni, zdro 
wego rozsądku i pieniędzy. Nie można dosyć powtarzać słów po­
s ła  Dembińskiego z czasów sejmu cztero-letniego, który na skai gj 
obywateli, że nie mieli pieniędzy, zaw oła ł z mówcą greckim , „mie­
liście je  na w ino, ka rty  i wojaże, a nie macie ich na bilipa . Po­
danie Gońca jakoby Polacy w Kutahjah zostali uwolnieni, je s t  myl­
na. Malarz Kwiatkowski zrobił obraz przedstawiający ostatnie 
chwile Chopina. Kupiła go jedna familia angielska.

Paryż 9 l i s to p .  S ą d z ^  w e d ł u g  d z i s i e j s z y c h  w i a ­
d o m o ś c i  a r t y k u ł  z a m ie s z c z o n y  w c z ° r a j  w  Debatach  
n ie  b y ł  z u p e ł n i e  p o z b a w io n y  z a s a a y .  p r a w ( j a  u i e _ 
k tó r e  d z ie n n ik i  a  m ia n o w ic ie  E l i z e j s k i e  s p i s e k  c a ł y  
o b r a c a j ą  w  ś m i e s z n o ś ć , a ie  in n e  u z u p e ł n i a j ą  g o  n o -  
w e m i s z c z e g ó ła m i*  * o k a z u j e  s i ę  z e  k o m is a r z  p o l i ­
c y jn y  Z g r o m a d z e n ia  n a r o d o w e g o  p .  Y o n  z ł o ż y ł  o d  
d a w n a  r a p o r t  k o m is s y i  o d r o c z e n i a ,  a le  b i o r ą c  g o  z a

*) P. Alexis de St. Priest, dziś tak  niesłusznie przeciw Pola­
kom występujący, je s t  synem emigranta francuskiego, któ­
rego Rossya m ianowała gubernatorem Podola. Jak się do­
wiadujemy, szlachta Podolska ma jeszcze w ręku dotąd wie­
le niepopłaconych obligów byłego gubernatora, ( p * R*J
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zwyczajne skargi na stowarzyszenie 10go grudnia, 
nie zwrócono nań uwagi. Dopiero kiedy jeden z re ­
prezentantów fakta te same na przedcstatniem posie­
dzeniu w ypow iedzia ł ,  odwołano się do raportu i de­
legowano trzech członkow do ministra. Delegowani 
ci mieli nazajutrz konterencye z panem Barcche. Mi­
nister spraw wewn. odpowiedział że nie wie nic o 
tych wypadkach i że jest przekonany jako wiado­
mość jest fa łs z y w a ,  nawet zadziw ił się że komissya 
tyle je j przydaje wagi. Z  taką odpowiedzią przyszli 
delegowani na dzisiejsze posiedzenie komissyi, która 
k az a ła  sobie złożyć raport i protokół, i spraw ę ca­
ł ą  postanowiła oddać w ręce Zgromadzenia. W idzi­
my więc że nie wszyscy członkow ie, jako dzienniki 
Elizejskie podają, spisek ten uw ażają  za mistyfika­
c ją ;  a dziennik lOrdre potwierdza wszystkie szcze­
góły  zaw arte  w Debatach dodając następne: „Od
w czoraj ,  mówi on, znamy te f a k ta ,  których rzeczy­
wistość na nieszczęście jest aż nadto widoczna. 0 -  
strzegamy od trzech miesięcy publiczność o anarchi­
cznych knowaniach stowarzyszenia lOgo grudnia i 
dla tego woleliśmy aby inny dziennik w ystąp ił  z o- 
skarżeniem i powagą faktu usprawiedliw ił d ro g ę , któ— 
rejśm ysię względem towarzystwa trzymali. Do szcze­
g ó łó w  wyliczonych przez J o u r n a l  des D ebats,  mo­
żemy dodać naw et: Członków obecnych owej nara­
dzie było rzeczywiście 26ciu ;  jednomyślnie przyjęto 
wniosek zamordowania jenerała  Changarnier; rozpo­
czę ła  się dyskussya, kiedy toż samo zaproponowano 
względem pana Dupin, i usprawiedliwiano propozy- 
cvą w ten sposób, że p. Dupin musi być zabity jako 
prezes Zgromadzenia narodowego. Tak ułożony pro- 
iekt poddano pod watowanie i tylko 4ch członków 
wetowało erzeciw. P rzy  obliczaniu g łosów  wielkie 
wzruszenie ogarnęło w szystkich, zapytywano s ię ,  
c<yli nie ma jakich zdrajców, postanowiono głoso­
wać po raz drugi, tą razą  już  tylko trzech chciało 
ocalić życie pana Dupin.“

Wiadomościom tym nie możemy jeszcze przydawać 
zupełnej wiary, aczkolwiek kilka nader poważnych 
dzienników jak Debaty, Ordre i Pressa  o nich nie 
wątpią i członkowie komissyi mimo zaprzeczań or­
ganów^ Elizejskich na powtórnem posiedzeniu, z taką 
samą rozw agą jak  na pierwszem zastanawiali się nad 
środkami, które obrać wypada. Współcześnie wszy­
stkie dzienniki ogłosiły dekret rozwiązujący stow a­
rzyszenie lO go  grudnia ,  ale dekret t e n ,  który przed  
dwoma miesiącami byłby czynem sprawiedliwości,
bezstronności i przezorności, dzisiaj jest niewczesnym 
i niedostatecznym. Dawniej już niż od roku datują 
się skargi przeciw stowarzyszeniu, wszystkie organa 
opinii obwiniają j e  przed rządem. Pod godłem do­
broczynności stowarzyszenie stało się podżegającem, 
buntowniczem, uzbroiło się wojskowo, w oczach po- 
licyi utworzyło w łasną  hierarchią i naczelników. Z a j­
mowało bramy Elizeum aby zagłuszyć pierwszego 
urzędnika Rzpltej niekonstytucyjnemi okrzyki, towa­
rzyszyło mu w podróżach tworząc orszak podżega­
jący  i wywołujący rozruchy, wyślizgało się w szere­
gi armii, podbudzało do nieposłuszeństwa, do w zg ar­
dzenia obowiązkami karności, wrpajało ducha krną­
brności, który żołnierzy zmieniał w pretoryanów i 
bagnety broniące ojczyznę w broń uzurp' cyi i u s ła ­
nia drogi nowemu Cezarowi. Nie dosyć było na tem, 
w czasie podróży prezydenta , w czasie jego powro­
tu do P a ry ż a , stowarzyszenie to nie już  gardłem ale 
pięściami g łuszyło  przeciwników', po dokonaniu tego 
świetnego dzieła w racało  najspokojniej do domu lub 
zbierało się na posiedzenia, dowodząc, że jego ce­
lem je s t  jedynie dobroczynność i wzajemna pomoc 
członków7. Pojmujemy, że w obec takiej przeszłości 
nie potrzeba wiele aby w yw ołać  w iarę w niecne za ­
machy, choćby też te nie były p raw dziw e, bo na­
pastnik , który pięścią lub kijem chce przymusić do 
zgodności opinii, wkrótce stać się może politycznym 
mordercą.

  W spółcześnie z stowarzyszeniem lOgo grudnia
s t o w a r z y s z e n i e  legitymistyczne Cercie National zo­
stało  rozwiązane. W ypadek ten w y w o ła ł  wielkie 
oburzenie w dzienniku I’Opinion Publique. W  dzi­
siejszym artykule wstępnym, powiada on, że Z gro­
madzenie przedewszystkiem musi się zająć rozbiorem 
praw a wyborczego z d. 31 m a ja ; aczkolwiek wybór 
jenerała Lahitte chwilowo po łączy ł  wszystkie odcie­
nia stronnictwa umiarkowanego, żadnemu wszakże 
n'e mógł zapewnić zgody, a legitymiści s ąd zą ,  że 
według nowego praw a Orleaniści zaw sze górę w ez­
mą. w  tcn Sp0Sób jeżeli opozycya zechce popierać 
wniosek dążący do przywrócenia praw a z dnia 1 5  
marca, hyc że z pomocąlegitymistów otrzyma
zwycięstwo. ’ r * & J

. ?wyczajny strach ogarnął dzisiaj wszystkich 
nk g ie ł  / i e ? czego powodem były wiadomości z Prus.

Pow iadają , że w  czasie zaczęcia g ie łd y  pewien ka-

syć z g o d n e  jes t  z usposobieniem publicznem do po­
koju. Jeżeli fakt jest prawdziwy, to przy czyna jego 
wyraźnie zmyślona; pismo prezydenta odznacza się 
jak  p o w i e d z i e l i ś m y  duchem zgody a zresztą jeszcze 
gabinetowi nie jes t  znane.

m i C Y i .

S a r a j e w o  54 listopada. Nasze przeczucia— pisze 
W anderer— zjiśeiły się okropnie, c a ła  Bośnia i H er- 
zegowina stoi pod bronią, domowa wojna ze w szy- 
stkiemi okropnościami wybuchła. Sarajewo w ysta­
wione na dzia ła  oszańcowanego obozu pod Gorycą 
i drży o los swój przed powstańcami w bliskości się 
znajdującymi. Bogate i handlowe miasto 6 0 ,0 0 0  lud­
ności liczące zagrożone upadkiem, jeżeli się nie uda 
wysłanej do powstańców deputacyi odwieść ich od 
odwiedzin zamierzonych. Kto mógł uciekać, schro­
nił się; zakopano w ziemi co się ukryć dało. Od­
działy  po 6 0  jeźdźców patrolują dzień i noc we 
wszystkich kierunkach po mieście' przed lazaretem 
żołnierskim zatoczono działa, wszystkie wojska skon­
centrowane wr obozie. Seraskier na wieść o wypad­
kach w Hercegowinie, w yruszył tamże w kierunku 
na T raw nik, aby się tam z kawaleryą swoją połą­
czyć. Zatrzymani Arnauci (d a w n i  żandarmi) z a -  
mnestyonowanym przez seraskiera naczelnikiem Dzu- 
tella na czele, w liczbie około 7 0 0  ludzi, wraz z od­
działem piechoty pod dowództwem Polaka Zieliń­
skiego wysłani zostali górnemi sz akami na Mostar. 
K avas-basza miał wyjść na ich spotkanie, ale pobity 
został,  poczem strwożony Mostar miał wysłać  deputa- 
cyę celem poddania się. Obaj synowie dawnego w e­
zyra A li-baszy stoją jeszcze na czele powstańców, 
jak  również i basza z Tusli. YV Liwnie stoi mu na­
przeciw Agi Ussejn Cesmicz brat Musselima. Z a ­
mierzono tu wszystkich chrześcian napaść jednej no­
cy i wymordować, co wmieszaniem się Furli-baszy 
nateraz zostało odwrócone. Syn baszy Furii i basza 
Zwornika ze wszystkimi swoimi schronili się do S er­
bii. Powstańcy zatrzymali wszystkie zapasy dla 
wojsk sułtańskich przeznaczone; zdaje się, że Omcr 
basza naprzód starać się musi o ich odebranie. — 
W  jego wojsku sz er zy  s ię  mocno d ezereya ,  a zb ie­
gowie jego po większej części Madziarowie, chrze-
ścianie i renegaci, pod Racą przechodzą S a w ę i na 
ziemię austryacką chronią się. Basza Skutari z zna- 
cznem wojskiem ma iść w pomoc seraskierowi, ocze­
kują również przybycia nowego wezyra dla Bośnii, 
który ma przyprowadzić posiłki wojsk regularnych. 
Ma on zamieszkiwać w Trawniku. Dla marszów 
wojskowych drogi o tej porze niezmiernie uciążliwe, 
trzeba się więc najgorszych obawiać następstw. Nie 
można sobie wyobrazić jak a  tu trwoga i bojaźń. Han­
del i tak oddawna w zawieszeniu, najpotrzebniejszych 
nawet wiktuałów nie znoszą ze wsi do miasta. Nie­
pokojące wieści jak  to zwykle w podobnych okoli­
cznościach, utrzymują umysły w ciągłej obawie, po­
większając i tak wszystkie zdarzenia, ale zdaje się, 
że i gorszych rzeczy doczekać będzie trzeba. Krai­
na ma być również w powstaniu.

iLrooika Etisjscowa.
K raków  15 listop. Na dnin w czora jszym  członkowie stanu han ­

dlowego i p rzem ysłow ego ,  w ybran i  do s k ła d a  Izby handlowej ob­
wodu rządowego K rakow sk iego ,  zgromadzili  się p0() przewodni­
ctwem JW . Pre zesa  Rady Administracyjnej  p. P iotra M ichałow skie­

g o ;  k tó ry  po stósowndj przemowie w ys taw ia jące j  cała; ważność tej 
in s ty tu o y i , o dda ł  prez dencyą na js ta rszem u  wiekiem z członków, 
p. T rannerow i budowniczemu m iejscow em u . en przystąp iw szy  do 
sekre tnego  g łosow an ia ,  prezesem  ze stanu landiowego p. W incen -  
tego K irehmajera ,  w ice-prezcsem  ze stanu  P1 ' e,"> słowego p ;yia r _ 
sza łk iew icza  obywatela  z G a l ic y i , f a b ryka n ta  papieru w dobrach 
swoich, jako  w iększością  g łosów  obranych ogłosił .  P ro tokó ł  w y ­
borów powyższych p rz e s ła n y  z o s t a ł  ministrowi handlu do po tw ier­
dzenia. Poczóm zgrom adzenia  odroo-one z o s ta ły ,  dopóki potwier­

dzenie to nie nadejdzie.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
S a n o k  10 listopada.  Przez p ;eć tygodni nieustannie mamy deszcz,  

chociaż czasem i s łonko  na  pare  godzin zaświeci.  Z asiew y  ozime­
go zboża bardzo dużo uc ierp ia ły ,  osobliwie w nizinach tutejszego 
c y r k u ł u 3 w górach to samo sie  po k azu je ,  j a k  na życie tak  i na 
pszenicy, i niewielka nadzieja dobrego zbioru na p r z y s z ły  rok .  Do 
tego i bydło p rzy  tak panującej  s łoc ie  ucieka z p as tw iska  do s t a j ­
n i — a  ożeni go k a rm ić ,  j a k  i czem go w y z im o w ać?  S tan ia ło  wiec 
j a k  tego ludzie n iepami^tają ,  a  mięso p łaci  sie funt  po 7 k r .  w w. 
Lecz co g o r s z a ,  choćby bydło  je szcze  po śc iern iach  m iało  co p a -  
szy, osobliwie po dw o rsk ich ,  to w ieśn iacy  sw oje bydło p a s z ą .  i 
naw et  na oziminy dwoi.-i.io owce sw oje n a g a n ia ją ;  można sobie 

"wystawić p rzy  tak  mokrej roli j a k a  szkoda si<? rob i?  A po lasach  
jak ie  sz k o d y ?  Trudno o tem naw et  pow iedzieć ,  bo wieśniak j e s t  
te raz  właścicielem w szystk iego ,  i szkody  robi Jak  mu sie podoba.

Handlu ze zbożem żadnego nic m a ,  ogran icza  sie oa tylko na 
w ła s n a  potrzebe ,  i tak  przedajc  s ie  pszenica korzec  po 16 fi., ż y ­
ta  13 fl., jęczm ienia  9 fl., owsa  6 fh, kartofli  6 fl. w walucie. K a r ­
tofle choć przy  wykopaniu miejscami zupełnie  zdrowe by ły ,  te raz  
w- ogolności się p s u j a 5 po p ia szczys tych  gruntach  bez porów nania  
lepiej sie z rodz i ły  j a k  zeszłemi la ty .  te raz  już  i tu sie psuja.

W y n ad g r rd zen ia  p ańszczyzny  w y g la d im y  j a k  zbawienia duszy; 
lecz jeżeli  to prędko nie n as tap i ,  bo żaden dziedzic sie nie znajdzie,  
coby przy  kupowaniu potrzeb nego do g ospoda rs tw a  b y d ła ,  koni, wo­
zów, pługów etc., nic s iedz ia ł  w najokropnie jszych  d ługach  i nie 
by ł  zmuszony wysoki procent p łacić .  Ż ydzi u nas w Sanocki em 
już dobra ku p u ją ,  ale po jak ie j  cen ie?  ju k a  *ie kupcowi podoba, 
bo dziedzic j e s t  zmuszony sp rzeda ć ,  gdy nie ma sposobu dalszego 
gospodarowania .

I n s e r a t y.

[393-

Langue f r a n ę a i s e — Leęons particulićres 
Prononciation G ram m aire ,  S ty le ,  Conversation.

Lnseignement p ra t ique ,
S ’ad ressez  pour les renseignements . Hotel de Russie  Nr. 10 

- 2 - 3 ]  de 11 h. a  midi.

KARETA WIEDEŃSKA
bycia za  150 z ł r .  Bliższa wiadomość pod Nr. 481/.

le tkka  do m ias ta  i 
d r o g i , je s t  do n a -

przy  ulicy Sgo Ja n a . [ 3 9 7 - 2  3]

G U W E R N E R  rodem francuz,  posiadający  sześć  obcych j e ż y ­
ków, m ogący przysposobić młodzież aż  do egzaminu (bachel iers  
es le t tres  et  es sc iences) ,  życzy  sobie przy jąć  obowiązek od Ig o  
grudnia  b. r. A dresow ać franco,  ulica S z e w s k a  N r o 3 4 8  l s z e  pię­
tro. a  Mr. du Mairc. [3 9 * — 2 - 3 ]

kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te le g ra fic zn e  z  dn ia  14go listopada . Londyn 

12 fl. I2 x r .  3  -  miesięczne.— P a ry ż  1 1 5 2 -  m iesięczne.— Ham­
burg  — — 2-niie«ięczne. — Metaliki 5 -proc .  93. — Metaliki
4 % -p ro c .  8 1 % . — Akcyc bankowe 1154.
«L.trH 'kr%k«>-w,!d l u l a  15 listop I n k o t y  87 — 88  - P o l s k ie  

papiory 100 %. — ? t l  ;k: i ;  r a n t  106. — I n p j r y a ł y  r*« . ;U. 20 . -  
"A ur-  l w o w s k i  z  d n i a  10 listop. D uka t  holenderski Z ł r  5 35  — 

Dukat a n s t ry ack i  5 k r .  40. — P ó ł im p e ry a ły  ros.  3 47 k r .  1  Dolsk; 
k u ran t  l 24. — Rubel sr .  rog. 1 53. — Galicyjskie  L is ty  z a s t a ­
wne 90 z ł r .  21 kr .

Kurs wiedeński z d. 13 list. Kolej żelaz. póło. lin . — Agio 
od z ło ta  3 2 '/4.— od s re b ra  2 3 ' / , .

K u r s  w roc ław sk i z  cl. 13 l istopada. Banknot,  a s s t ry ao .  79 % . — 
Polskie papiery  5 3 % .  — L is ty  zas taw ne  Królest.  Polak. 96. —
A k iy e  kolei żel. i r a k o . - g ó r n o - s a l ą s .  60% .

C E N Y  Z B O Ż A
na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a r zu  p r z y  K ra ko w ie  w  tr z e c h  

g a tu n ka ch  p ra k tyko w a n eg o .

W  K RA KOW IE I. Gatunek. 11. Gatunek. 111. Gatun.

dnia 11 i 12 listopada 1850 r. od do od do od do
— --------- - z r kr z r kr zr kr z r j k r zr| kr! zr lk r .
Korzec p s z e n i c y .............. _ _ 7 2511- _ G 30! 5 45

n *y ta  ................. 5 - 5
o ję c z m ie n ia ............................. — — 4 7% _ 3 30 — -u. _ __
„ o»  s a . . . . — — 2 52'/., — 2 30 _ __ _ __
n rzepaku le tn.......................... — — — — - — — —| _ — — —.
n „ z i mo we g o . . . . . . — — — — — — - d — — ___ __
u grochu .................................... — — G 15 — — — 1— — —
o j a g i e ł ....................................... — — 8 15||— — 7 45 — — 7 30
„ ziemniaków nowych . . . — — 1 5 2 '/ , — — — — — — —
„ pszenicy nowój do siania — — — — — — — — — — —
n ś y ta  „ n —

0'e tna r  s i a n a ....................................... — — 1 — — — — — — — — —
„ s ł o m y .................................... — — — 15 — — — 39, — — — 36

Garniec sp iry tusu  z opłatą; rz^d. — — 2 15 — — — — — — — —
„ okow ity  „ „ — — 1 3 7 '/ , — — — — — —
„ m a s ła  c z y s t e g o .............. — — 2 15 — — — — — — —

Kopa ja j  k u r z y c h ............................. — — — 36 — — — — — — — —
Drożdży w an ienka  z p iwa dubelt. 1

3
301 2

3 1 5
Korzec pszenicy nowej pieknej . 

„ ż y ta  „ „ . .
— — — — - - - - —

Korzec karpieli  . < ...................... — — — 18 — — — — — — — —
Kopa k a p u s t y .................................... — — — 27 — — — — — — — —

Sporządzono w  biórze 
Delegowani O byw ate le :

P a w e ł  S iw e c k i.

\omrn issa ry a tu  T argow ego  
Komraisarz T a rg o w y  
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N i n  ejszem oświadcza p p .  Abonentom, 
ne; przeto wszelkie o nie reklamacye uwz

Expedycya Czasu.
iż wszystkie numera października i początkowe listopada całkiem już są wyczerpa- 
iględnionemi wcale być nie mogą.

Do d z is ie js z e g o  numeru d o łą c z a  s ię  D oda tehJA .  ■


